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Abv dotykalnie przedstawić i dow odam i wesprzeć tw ierdzenie
moie o postępow ćm rozwijaniu się ro ln ic tw a w większej liczbie gospo­
dars tw  okolicy naszej (bo o ogóle nie może byc m i w y )  podaję co

następuj q  o(jargtwa cagze 0 d ]at p rzynajm nie j  15, jak  m ają  g run ta  
w ł,  śc iańskie rozseparow ane  w większej części od ró l  dw orsk ich  posia 
daia  folwarki średnićj wielkości,  od 12stu do 20stu  w łó k  najwyzćj 
ro z leg ło śc i ,  zabudow ane po większej części więcej w ystaw nie  nawet, 
ale w ogóle wygodnie, ekonomicznie i porządnie.

I I  P o ło w a  praw ie  pow iatu  uaszego od daw na  jes t  oczynsjow a-
na svstematem w większćj części w ieczystych ,  emfiieutycznych dcier-
i a w  fob długowiecznych 40  letmch. T u  tedy uboższa k l i s s s  ro la icza  
cieszy się bytem  dostatnim i samodzielnym. Kolouizacya to w łaśn ie  
w p ły n ę ła  u nas znakomicie na praw ie  w dw ójnasób  pod niesioną pro- 
dukcyę ro lną ,  z tejże samej przestrzeni, k tó rą  dawniej pańszczyzna zaj­
m ow ała .  Czynszowanie to ciągle w pryw atnych  kontynuje  się w ła

snośc ^  2u ies iono  i codziennie kasow ana  w wielu bardzo posiadło­
ściach m s zy ch  pańszczyzna ,  w y w ar ła  i w ywiera  p rzew ażny w pływ  
n a  pomyślność naszych gospodarstw . O J  lat sześciu już  w okolicy 
swoići a u  siebie od dawniej nie  widzę panszczyzmanej na  ro i .  płu- 
życy. T ego  to nam  było  potrzeba ży w o tn ie ,  aby u  czynie najw ażnie j­
szy krok  do postępu. F o lw ark i  obrab ia ją  się w ł isn em i siłami, sprzę 
żejem m ocnym , narzędziem mechanicsuem , chętnym i do roli zdatnym

parobkie  ^  l& powyższemi zmianami dostrzedz m ożoa było b ez­
zwłoczne przejście rządnicjszych naszych ziemian z t rzypolów ego sy 
stematu  do innych, poprawniejszych, jako  to: cz te ropc low ego , wielopo 
Iow ego p as tw iskow ego , a w  końcu  do czys to -p łodozm iennego , a to 
w  miarę potrzeby i miejscowości. P o d  tym względem jedn i  ziemianie 
kształcili Się na w zorach  d r u g ic h , a sku tk i błogie tej odmiany każdy
dziś g ru n to w n ie  pojm uje. . . .  . .

Y. Z poprzedniej am ehcracy i w yp łynę ło  w prow adzenie  w zmia- 
now an ie  upraw y  k o n ic z y n ,  k tó rą  od la t 12 okolica nasza c a h m i  
obsiewa łanam i,  a tym sposobem wzbogacając s:ę w środki u t rzy m a­
nia znacznych inw entarzy , zadziwiające zroh.ła  postępy.

VI. Systemata pastw iskow e g ó rne  w  polach zew nętrznych po­
m ogły  wielce i pchnęły naprzód chów  licznych g rom ad  owiec.

VII. Od lat niemal 12 poczęto u nas zaprowadzać irryga 
cye łąk , czyli sztuczne naw odn ien ia  na 8 0 0  m orgow ych  przeszło prze 
strseniach, przez co osuszono znaczne obszary, obok powiększenia mas 
sy pięknego siana.

VIII- O zaopatrzeniu się w  dostateczne row y ,  odpływ y i utrzy 
roanm  onyrhże  we w zorow ym  stanie, szczególniej w naszych pozycyach 
poziomych i n i s k ic h , gospodarze  nasi wcześnie pomyśleli i dokonali , 
co nie m a ło  też na stan u p r a n y  i s terkoryzacyę w płynę ło .

IX . Do u p ra w y  używ am y, jak  już wyżej nadm ieniłem , d w o rsk ie ­
go s p n ę ż s ju ,  w większej części zakupyw anego, a w małej części w ł a ­
snego chow u. P łac im y za d ob rą  parę  w ołów  do 30  dukatów , za k o n ie  
do fornalki do 4 5 0  złp. ale też m am y inw entarz  silny i w ytrzym ały ,  a 
wiadomo ile to  w p ły w a  na  podniesienie p rodukcyi rolnćj. W ła s n e  
przychow aue w oły  robocze , w kilku naszych okelicznych g o sp o d a r ­
stwach. m oałyby  dla w ie lu  s tron  k ra ju  jak o  w zór posłużyć.

X .  U praw iam y narzędziami p o p r a w n e m i , choć jeszcze zawsze 
nie doskonałemi. Ulepszenie to wszakże w pow szechne wchodzi uży­
cie. Rzadkiemi są  u  nas płużyce, chociaż jednak  mogę śm iało  pow ie­
dzieć że jeszcze po łow a się ich trzyma. W znacznćj liczbie na trafiam y na 
płużyce p o p ra w n e  z żelaznemi okładnicami, na p ługi niemieckie T h a e -  
rowskie, na przodkach, D om balow skie ,  nadzwyczaj dokładne i inn e  
t. p. Użycie b rony  z żelaznemi zębami upowszechnione. Głębsze m a ­
gdeburskie pop raw ne  obsypniki, ekstyrpatory , drapacze do p rz y k ry w a ­
nia nasienia, licznych u  nas p o m :ędzy gospodarzam i zna jdu ją  zw o len ­
n ików . Siew ników  okolica nssza od d a w c a  z pożądanym  używ a sku t­
kiem, po d o b n eż  p ługów  p rzegonow ych  i w ozów  półto racznych  n a  że­
laznych osiach, wysokich kołach i o saskićj kolei.

X I. U praw y  nasze jesienne roli śm ia ło  rzec m ogę iż po w ię ­
kszćj części w zorow o się prowadzą. D w u k ro tn e  pow szechnie  o rk i  
pod b u r a k i , d ruga  up raw a  głęboka po pszenicach po łączona  n a jczę­
ściej z pogłębieniem spodnićj w arstw y. Na zimę wszelkie u p raw y ,  n a ­
wet pod owsy, s tarannem i opa tryw ać  zwykliśmy p rz e g o n a m i , a o d p ły ­
wy szpadlem porządnie  w ybierane . O rk a  w ogóle d rob na ,  p ros ta ,  po . 
rząd n a  a nadew szystko  w rezultacie skuteczna.

X II .  U praw y  u go row e  pod zboża racyona lae .  M ało  kto ju ż  r e ­
dli podorywki.  Pow szechnie  odw raca  się b ro n o w a n ą  pie rw szą  o rkę ,  
a następnie redli,  i j t ś l i  tego w ymaga potrzeba, pow tórn ie  lichuje, po ­
spolicie na dw a do trzech tygodni przed o rk ą  zagonow ą. Gdzie p o ­
łożenie dozwala, orze się n a  ozśminę w szerokie sk łady p r ę t o w e , a 
gdz e u p raw a  zagonów konieczna, tam  natrafiamy o rkę  bardzo długie- 
mi stajami, p ro s tą  jak  s t r z a łu , w zagony okrąg łe ,  jednosta jne , bruzdy  
czyste i dosyć g łębokie .  w

X III .  Wszędzie dostrzedz m ożna dążnesć do pogłębienia  w a r ­
s tw y  rodzajnćj roli,  w  w yrachowaniu , iż z większego a raczej g ru bsze ­
go pokładu  ziemi, więcćj rośliny ciągnąć m o g ą  soków  aniżeli z szczu­
płej mifłlwój warstwy. W ym aga ten system w każdym razie lepszego 
mierzwienia, ale z mniejszej przestrzeni dozwala większćj produkcyi.

X IV . N a  ró w n i  z u p ra w ą  roś lin  postępuje  okoiica nasza w  c h o ­
wie inw entarzy , w yjąw szy koni roboczych, k tórym  położenie  nasze i 
brilk pastwisk na tura lnych  wcale nie  sprzyja. W chowie owiec z n a k o ­
m ite  wiele gospodars tw  uczyniło  postępy- R acyona lnym  systematem 
dochodzą gospodarstwa nasze do coraz większej rasy i nab  tszćj w e ł ­
ny u  o w ie c ,  z przyzwoitym względem na jej cienkość. Nie ma praw ie  
u  nas ow czsrń  p roduku jących  g ru b ą  o rd yn ary j i  ą  wełnę. Najniższa 
cena za centnar 6 5  t a l a r ó w ,  a strzyż 7, 8  a n aw e t  9  kamieni ze sta 
sztuk pow szechna. . ,

W'ybór tryków  do po praw y  rodow ej m iewa miejsce w k ra jow ych  
lub zagranicznych owczarniach. M am y naw et w okolicy w zorow e



ow czarn ie  k tó re  n ie ty lko  n a s  sąs iadów  ale i część k ra ju  w w yb o ro w e  
indyw idua  ro z p ło d o w e  zaopatru ją .

X V . N a r ó * n i  z ow czars tw em  a może i wyżćj cen ion ym  i po ­
p ra w ia n y m  jes t chów  bydła, którego rozm aite  rasy  p ro b o w a n o  w pro  
w a d z ić  do różnych  gospodarstw . Najpraktyczniejszą w szakże okazała 
się rasa  Ż u ła w sk a  lub  k ra jow a  z n iz in ,  p o p raw ian a  takiemiż albo 
co  lepićj holendersk iem i buhajam i we względzie udojności.  N a  rassę 
w szelako  w p ływ a  przeważuićj żywienie  bydła, co w cześnie pojęto i 
w  u trzym an iu  tak zimowem jako i letnićm bydła nie p o m a łu  s ta ram y 
się zagranicznych naśladować gospodarzy. Nie t rudno  to w naszych 
okolicach  i gospodarstwach natrafić na  piękny przychów ek tak ja łow ic  
j i k o  ciołków, do skom ple tow ania  b rak o w a n y ch  corocznie sztuk, a  na 
w e t  nieraz rasowego u da  n am  się w ychow ać  buhaja .

Nie za d łu^o  będziemy mieli u  siebie czystą rassę  bydła  h o l e n ­
derskiego a wtedy in tra ty  nasze z nab ia łu  po dziś dzień praw ie  nie 
znaczne, n iepom ału  podskoczą, czego w yglądam y z u tęsknieniem . W oły  
nasze po większej części ku pn e  pochodzą od kam ien iarzy , a konie  z ta r ­
gów i ja rm a rk ó w  W arszaw y  i Łowicza.

X V I.  Pow szechnie  wszelki naw óz  p ro d u k o w an y  poświęcamy 
pod oziminy lub  przedplony nie jak  mylnie w i d u  p o s tę p u je ,  pośw ię­
cając go pod roś liny  okopow ej nareżając się tym  sposobem  n a  do t­
k liwy brak  s łom y K o n se rw u je m y  nawozy pod inw en ta rzem  a co 
k ilka tygodni w yrzu cam y  na porządnie  u rządzone  gnojow iska ,  b ru ­
kow ane ,  z osobnem i reze rw o aram i na  lakę  (g n o jo n ą  u rynę) .  Gnoje 
ow cze i końskie  po lew am y kw asem  siar.  rozpuszczonym  w wodzie lub 
przesypujem y g ip s e m , celem zapobieżenia  pa len iu  się onego  a nawet, 
co wiele gospodarzy naszych czyni,  przekładam y torfem lub  szlamem.

X V II .  Nie m ały  w p ływ  na  progresyę naszych gospodarstw  
niezaprzeczenie w y w ar ła  g ru n to w n a  znajom ość chemii i na  jćj zasa­
dach oparte  zas tosow anie sztucznych ś ro d k ó w  pomocniczych n a w o ­
zom , a uzyskane  przez sąsiadów rezultata p rzekona ły  bardzo wielu 
ziem ian o praw dziw ćj ważności tego przedmiotu. W iększa  część, nie 
o d d aw n a  w praw dzie ,  ale używ a gnana, kości mielonych , makuch , k w a ­
sów  ro zm a i ty ch ,  popio łu  i t. p. a r ty ku łó w , w  pew nćm  umięszaniu i 
p roporcy i,  a nadewszystko p o z m je m y  w a ż n o ść ,  wartość i zaczynamy 
wierzyć z doświadczenia w skuteczność powyższych ciał chemicznych. 
K to  wie ile w yrobiony ten fakt w  praktyce narob i zmian w naszym 
całym trybie i systemacie gospodarow an ia?  Bo cóż to jest, pomyślm y 
sobie, iż nauka  p o łącz ona  z p rak tyką  przepisać i podać nam  jest w s ta ­
nie sposoby zastąpienia naw ozów  zwierzęcych, n ad e r  d rogo  w go sp o ­
d ars tw ach  naszych  p ro d uk ow any ch ,  s i łam i sztucznemi —  chemicznemi. 
Cóż to za o lbrzym i skok byłby dla ro lu ic tw a i przem ysłu , gdyby śrud  
k am i sztucznemi usposobić  m ożna g ru n t  do kilzoletnićj produkcyi je- 
dnć j i tćj sam ćj a najzyskowniejszej roś liny .  Obaleniem to b y Ł b y  
zasady p łcdo zm ian ów . Ale w iadomo zresztą, że na  ru inach  daw nych  
p o w sta ją  n o w e  idee, myśli i gmachy. Dziś nie m a  nic nie p o d o b n e ­
go; w iek  X I X  wiele nas  jeszcze nauczyć potrafi. Bez s i a n a , s łom y i 
innćj paszy, w y pro du ko w ać  zasiłek, pod nasze p lony rolnicze, sposobem 
sztucznym, a zatćm nie dla g no ju  znaczną i l o ś ć , ale dla zysku m ało  
a dobrze u t rzy m ać  p ew n ą  ilość dcbytku, tem g łó w n ie  i go r l .w ie  zająć 
s ię  pow inn iśm y. N a pozór b u rz l iw a  ta re fo rm a  gospodarska , m ojćm  
przek on an iem , nas tąp i bez w ątp ien ia  nie zadługo, a wszedłszy raz w ży­
cie praktyczne, zam ien i się dla nas ro ln ik ó w  na  coś now ego w praw dzie  
ale  zw yk łego ,  bo każdćj zmiany początek t rud ny ,  ale raz w pro w ad zo ­
n a  w bieg rob i  się pcspolitćm zjawiskiem. Nie chcę jed nak  i nie  p o ­
w in ie n e m ,  ja k o  z b l 1 pOCZątkująęy  roln ik , przepow iadać gw ałto w n ego  
obalen ia  zasad odwiecznych a s tworzenia  i w p row adzen ia  now ych , 
choć w tę zmianę w ierzę.

X I X .  Nie m a ły m  ró w n ież  dowodem pomyślności naszćj okolicy s łu  
zyć m oże w zorow y n ieom al stan dr<5g ; kom unikacyj folwarcznych. 
P ry w a tn e  szosy łączą  fo lw ark i,  cukrow nie  m ają  rów nież  drogi b ru ko ­
w a n e  i szosow ane, w iążące je z g łó w n em i k o m u n i k a c ja m i , ,  jako to: 
w  je d n y m  ko ń  u z ko le ją  żelazną, w d ru g ;m z traktem Kaliskim sk a rbo ­
w ym  m u r o w a n e  lub  z kamienia  s taw iane  m o s ty ,  drzewkami w ysa ­
dzane drog i ,  p rzeds taw ia ją  w  ogóle dla prze jezdnych oczewisty i p o w a­
b n y  obraz  życia, r u c h u  i s tan u  przem ysłow ego okolicy.

X IX .  Jednocześnie  z wzięciem się do p o p raw y  i usz lachetn ian ia  
rass  bydła  i o w ie c ,  przez s to sow ne  krzyżowanie, gospodarze  nasi po­
częli po praw iać  i uszlachetniać roś liny  gospodarskie  s to sow ny m  w ybo­
rem  nasienia. Żądam y i szukam y bu jnego  ziarna na  zasiew pszenicy, 
sp row adzam y rodzime żyto a m ery k a ń sk ie ,  kartofle w oryg ina lnych  
ga tunkach  z S tanów  Zjednoczonych, jęczmień praw dziw y angielski, n a ­
sienie bu raczane  z Q u e d l im b u rg a , nasienie  lucerny  na tw ałe  p a s tw i­
ska, brzanki i reigrasy na  łąk i .  Jednem  s ło w e m ,  pojęli już  tutejsi zie­
mianie w ażność  i tej melioracyi, nie zrażając się ani wielkiemi w y d a ­
tkam i i k o sz tam i ,  ani też t rudam i jakie sp raw adzan ie  zagranicznych 
nasion  za sobą  pociąga.

X X .  Sam e gospodars tw a  nasze p ro d u k u ją  też znaczną  ilość n a ­
sienia koniczyn, sp o rk u ,  b u r a k ó w , tymoteusza na sp rz e d a ż , co s ta ­
n o w i często nie m a łą  ru b ry kę  intraty. Nie m ów ię  ju ż  o p :ęknych  
grochach , bu jnem  życie i ważnćj pszenicy, k tóre  w różn e  s t ro ny  na 
zasiew zbyw anem i byw ają , co również znacznego podniesienia  g ospo ­
dars tw a  w tej okolicy dowodzi.

X XI. W e względzie p rzem y słow y m  stoimy n iezawodnie  wyżćj i 
więcćj uprzyw ile jow ani jesteśmy, jak  każda in na  okolica naszego k ra ju .  
T rzy  aa jp ierw sze , bo speku lacy jne  cu k row n ie  w Polsce, s k o n c e n t ro ­
w ane  na  jednej mili k w adra tow ej,  na  znaczną skalę założone, k tó rym  
właściwie, bo po większćj części zawdzięczam y powyżej w ykazan y  po- 
skok w rolnictw ie, w yśw iadczają  naszej okolicy na jw iększą  us ług ę ,  
w p ły nę ły  na  natężony system gospodarow an ia .  O ae  to podnios ły  
w ar to ść  ziemi, zapew nien iem  różnem i drogam i, do jednego  zmierzają- 
cemi celu, najwyższego czystego zysku z g ru u tu ,  nada ły  w ar to ść  kap i­
ta łow i pracy i ro zum u , podaniem  ś ro dk ów  spekulacy jnego  sposob u  
rządzenia  się. Że te zakłady zna jdu ją  się pod każdym względem n a  
stopie w zorow ćj w iadom o jes t pow szechnie.

X X II .  P o d  względem innych  z a k ła d ó w ,  ja k  np . gorzelnie, te 
w rów n ie  pom yślnym , to jest porządnie  u rządzo ny m  znaj lu ją  się stanie. 
W y g o d n e ,  z apara tam i p a r o w e m i , m ły nk am i i kam ien iam i do p o ­
w tórnego  mielenia zacierów kartoflanych, opa trzone  są  w m echaniczne  
pom py i porządne  destyllatory. D a ją  też wydatki bardzo zadaw alnia- 
jące. Z p ow o d u  n ieurodzaju  kartofli i wysokićj ceny na zboże, większa 
część posiadaczy gorzelni pali wódkę z raelasay, czyli fabrycznych po 
zostałości po skrys ta l izow an iu  się cukrów . Nadchodzi wszakże pora  
gdzie myśleć m usiem y szczerze o zastąp ien iu  kartofli, jak o  g łó w n eg o  
naszego p roduk tu  na  gorzelnią ,  in n ą  roś liną .  K u  tem u  celow i k w a l i ­
fikować się ty lko m o g ą ,  m o jćm  zdaniem, bu lw y  czyli top inam bury ,  jak o  
najbogatsze w  c u k i e r , bo pod ług  analiz P ay cna  i R icarda zaw iera ją  
one  w sobie 14 p ro cen t  m ateryi c u k r o w ć j , której burak i m a ją  w  so ­
bie tylko 12 proccDt. P rócz  tćj rośliny , zas ługują  na uwagę: m archew , 
bruk iew  i inne  ty m  podobne, jako znaczną ilość cuk ru  ow ocow ego  w so ­
bie zawierające. O sposobie zaś samej fab rykac j i  wódki z melassy o b ­
szerniej p isałem w K orrespondenc ie  zeszłorocznym.

X X II I .  B ro w a ró w  m am y m a ł o , ale te które is tnieją  n a leżą  do 
p orządnych  zakładów. W  budow ie  i k o n s t ru k c j i  m ły n ó w  w ogóle 
m a ło  uczyniliśmy postępu, jakko lw iek  każdy z nas g ru n to w n ie  czuje 
ważność tćj gałęzi przem ysłu . Bliskość W arszaw y  czyni n a m  ten b rak  
mnićj do tkl iw ym . O learn i  nie ma w naszej okolicy, ale jes t  m ły n  a r a ­
czej stępy do mielenia su ro w y ch  kości.

W  ogrodnictw ie, pszczolnictwie i jedw abnic tw ie  nie s to jem y w y ­
soko, poniew aż każdy z ziemian w dążności w yłącznćj d )  in tra ty ,  przy 
drogim na jm ie  i b ra k u  ludzi, chw yta i obrabia  na js tarannić j  to ty lko 
co m u  najprędszą  i bezpośrednią  korzyść przynosi.

X X IV .  Na zakoń:zenie  krótkiego m ego opisu, w in ienem  przejść 
leśnictwo, tę m inę  złota k ra jow ego ,  ja k  ta gałęź w naszej p rosperu je  
okolicy. Z  podań tylko znam y lasy odwieczne, dziś u  nas nie egzystu­
jące. Jeżeli kiedyś is tniały, to tak wytrzebione są, że tylko ślad przej­
ścia siekiery po nich widzimy. Każdy ła tw o  to pojmie, gdy m u  powiem, 
iż na  2 0 0 0  w łó kach  znajduje  się zaledwie ‘/o przestrzeni pod  lasami, 
to jes t w łó k  3 6 0 ,  a te p ro d uk ow ać  m uszą  rocznie n a  zaspokojenie 
wszelkich po trzeb  powyższćj przestrzeui, mnićj więcćj 12 0 0 0  <Sl sążni 
drzew a prócz budu lcu  i drzewa porządkow ego. T ę  ilość i massę d rzew ną ,  
p rzy  najlepszym drzewostanie  w  60-letniej kolei, 6  w łó k  rocznie  n a
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cięcie przypadających, wydać nie jest w s tan ie .  A z a tó m ,  rok po roku  
nikną l**y na lepszych mianowicie przestrzeniach i zamienione na 
grunt o rn y ,  dają początek nowym osadom i f j lw ark o m . Bo rola 
wdzięczna daje bez kwestyi więcej korzyści jak uajleps-y las przy naj­
stosowniej szem zagospodarowaniu. Ale przemysł nie pyta. Tak długo 
używa drzewa, aż to podrożeje tak dalece, że stanie na rów ni z w ę  
glem kamiennym, koksem lub torfem; wtedy bierze rozbrat z drzewem 
a rzuca się do ostatnich środków zastępczych.

M m )  takiego wszakże ubóstwa w lasy, potrzeba wyrodziła ko 
nieczność systematycznego podziału przestrzeni leśnych, rąbania kolej 
nego poręb, jak wskazują plany gospodarcze. Uprawiamy starannie 
hahzny, hodujemy zagajniki, siejemy różne gatunki drzew, flancujemy 
sosny i brzozy, mamy pozaprowadzaue śc słe policye leśne, oszczędno­
ś ć  w zużywaniu materyałów, a to wszystko w nadziei doczekania się 
z czasem bujnemi przyrosty znacznych mas drzewa z przestrzeni dziś 
pod lasami zostawionej. Wprawdzie dziś poszczyc ć s ę  tylko możemy 
wzorowemi zagajnikam i, jestto nowa generacya lasów, która ma kie­
dyś zastąpić starą i wytrzebioną. Cieszmy się wię; z młodzieży kiedy 
starzy poginęli ojcowie. Koleje drzewostanów w naszej okolicy różno 
wieczne od 40 lat do 80. Krótsze w drzewostanach niskopiennyrh, 
brzozowych, o lszow ych, dłuższe zaś w wysokopiennych, sosnowych, 
d-howycb; systemat po większćj części powierzchniowy. Uprawy ha 
lizn siewem ręcznym dokonywa się lub przez f lincowanie. Ustalenie 
wydm na m ałą  skalę praktykowaue.

W braku drzewa, odkryto kdka kopalń torfu, nie wysokićj wpra- 
wdz;e s'ły palnej ale wcale jak dla nas nie małej wagi. Sprowadzo 
no nawet holendrów  z professyi torfiarzy. Potrebaby tylko energiczne 
go chwycenia się za tę tyle ważną gałęź przemysłu, urządzenia pras 
hydraulicznych, pomp do kopalń mechanicznych, szop na składy a 
ręczę iz przemysł ten piękny owoc w niedługim czasie wydaćby potrafił. 
Cena drzewa opałowego o >/t  niższa od cen warszawskich a budulco­
wego prawie równa się onym.

W  epilogu niniejszego sprawozdania , muszę prosie szanownych 
ziemian o przebaczenie słabości powszechnej ludzkićj, która się zowie 
miłością własną, jeśli może z pew nćm  uprzedzeniem, korzystne® rozu­
mie się, pokrótce opisałem okolicę, w którćj od lat 10 mieszkam i go ­
spodaruję. Ręczę wszakże sumiennie iż takiemi jak opisałem patrzę 
oczyma na te s t ro n y ,  a jeśli w czemkolwiek b łądzę ,  to więcćj wina 
rozumu krytycznego i władzy myślenia, która mi tak fakta podaje jak 
one podpadają pod zmysły. Radbym tylko  ̂ czyt8Ć  ̂ podobne opisy i 
obrazy szanownych kolegów, kreślonew w mojćj lub innych okolicach, 
ct l  ;m wykazania czy so błędów mojego zapatrywania się, czy też ko­
rzyści innego stanu i biegu gospodarstw. Połączonemi bowieoi tylko 
i wzajem komunikowanemi sobie wyobrażeniami i wiadomościami, zbm
dować możemy gmachy i dzieła, o których szczegółowe indywidua ani

B. Hantke.
zamarzyć mogą.

w Teresinie, dnia 3 grudnia 1853 r.

Correspondency ał
Erudycyi strasznćj murymontskićj spodobało się sprawozdanie 

m niej więcej moje o »Tajemnicy ważnej dla gospodarzy Koeppa« 
nadesłane szanownćj Redakcyi, do num eru  76 Kor respondenta przy 
Gazecie Warszawskiej, nazwać w numerze 91 niedorzecznością i wy­
pływem  niejako braku zastanowienia;—-n a  co odpowiedzi nie widzę 
innćj publicznćj stosowniejszej nad tę, gdy dziś już prześlę szanownćj 
Redakcyi tłomaczenie dosłowne tejże tajemnicy, końcem jćj łaskawego 
zamieszczenia w Kor respondencie, a potem dopiero dokładnego i nale- 
żvtego ocenienia.

N um er 76 podał tylko tytuł zewnętrzny i manipulacyą pokrótce 
(być zatćm może iż niedostateczną dla mnićj prjętnycb) zaprawiania 
ozimin do siewu. Otóż cała osnowa tajemnicy Roeppa i B kka— pro­
szę uważać— nie mojćj. Ja tylko napisuję ponad n ią :  »Doświadczaj!
a co dobre dzierż!«

Co następuje zdaje się być nPrzemową.

»Gdy w  następującćm zlecam publiczności tajemnicę zupełną skła­
du mego pod nazwiskiem »Koeppa nawozu« od lat dwóch wielorako 
doświadczonego i zok l iskam i przyję tego, życię s jb i e ,  abym krokiem 
tym podał światu sposobność do korzystania z wszystkich tych dobro­
dziejstw wielkich, jakich nawóz ten dla działalności swćj i tanności 
stać się może powodem.

Łatwo tu bardzo wyrachować, że, gdy wysiewamy w przecięciu 
na morg magdeburski po 1 sztflu berlińskim *j tenże morg magd. za 
złp. 1 oajwięcćj umierzwionym być może, albowiem 

1 fuut kleju (Leim) kosztuje gr. 18 
7 t  funta sde try  (Salpeter) . . . 4 ' / a
!/„ >) soli ( S a l z ) ..................................i/a

iłu v. rędziny (Thon **) popiołu, wapna etc. za gr. 6
uczyni razem gr. 29

Przyzna więc kadży , że korzyści nieoi liczone przedstawiają sie 
w cenach tak umiarkowanych gospodarzowi. GJy przecież i ja za udzie­
lenie wynalazku tego wsżoego powinienem módz liczyć na jakoweś 
wynagrodzenie, buduję mocno na dotrzymaniu wiernem zawartej mil­
cząco z każdym kupu ącym u m o w y , iż pod unikriieniem dotknąć go 
mającćj kary konweneyonduej tal. 50  zakupionych tajemnic, pod ża­
dnym warunkiem nikomu innemu przed rokiem 18.60 uie udzieli.

Ponieważ zaś obok i pomimo tylu attestacyj podawalnych co do 
nawozu tego zdarzyło tię także, że osoby niektóre następstwami z za­
stosowania onego nie były zadow olaione: dołączam tutaj mnóstwo 
sprawozdań i poświadczeń, z których przekonać się można, jak witlkie 
osiągi ą<i się dadzą korzyści przez posiadanie tej tajemnicy.

Nie potrzebuję się również rozwodzić nad znakomitą ważnością 
ogłoszonych tutaj środków zaradczych przeciw chorobie ziemniaków; 
widoczna albowiem, iż choroba ta w naszćj części świata stała się do­
m ową i chociażby korzenie (Knollen) w  czasie zbioru pozornie nie 
objawiały ani ślidu choroby, wrzkomo takowa rzadko kiedy je  omija. 
Niuiejszem podany został sposób ochronienia od zarazy kartofli prze­
znaczonych na żywność lub wyrób, a sposób teu jest ła tw y, pojedyń- 
czy i tani.   r . Koepp.u

Nawóz chemicznie skoncentrowany Koeppa podług systemu Bikka, 
do umierzwiania nasion, roślin i t .p . zamiast ziemi.

Umierzwia się czyli zaprawia z ia rno , n a s io n a , rośliny tudzież 
drzewa i użyźniania z iem ę przez zastósowanie rozczynów pewnych 
numer 1 —7, niemniej mięszanin (kompozycyj) suchych, num er 1 do 6 ,  
jak się niniejszćm nieco poniżej poda i opisze.

Zamierzając tym sposobem trak tow ać , umierzwić lub zaprawić 
ziarna lub nasiona, bierze się na każdy szefel berliński takiego ziarna 
lub nasienia kwart berlińskich trzy rozczynu, zastosowanego do rodza­
ju szczególnego zboża lub nasienia mają :ego się zaprawiać.

Przy partyach atoli mniejszych nie należy koniecznie uważać zbyt 
skrupulatnie na proporeyą tę przepisaną; dostateczućm wówczas będzie, 
ażeby ziarno lub nas enie zwilżanćm było dopóty płynem przepisanym, 
dopóki tegoż wśród mięszania ustawicznego więećj w siebie nie wciąga.

Ziemniaki należy zanurzać w rozczynie stósownym.
Sadząc rośliny, drzewka, winorośle i t. p. zamoczują się korze­

nie tychże w płyn s tósowny; z roślinami zaś, drzewami, winoroślami 
i t. p. już zasadzonemi obchodzi się w tsn sposób;

Niedaleko pnia rośliny mającćj być użyźnioną robi się w  ziemi 
dołek, lub też okopuje się pień w około i podlewa rośliny zupełnie 
małe kilku kroplami płynu przeznaczonego.
Rośliny drewniaste (lineosa) od 1— 2 stóp wysokie otrzymują »/* naparstka.

» » 2 —4  » »
» » 4 — 6 » »

»
1 cały

*) Na 178 prętów now opo lsk ich  14 garncy warszawskich.
**) Niemieckie Thon, znaczy glinę najtęższą garncarską, iłem , 

także rędziną , a przez górników leksztynem  zwaną,^zaś Lehm po p ro ­
stu glinę lzejszą. Hum.
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rośliny nie drzewiaste, ale tćj samej wysokości potrzebują tylko po - 
łowę tego.

Trudno oznaczyć dokładnie miarę i stosunek ilości mającćj się 
użyć pod drzewa, krzski i tym podobne przywiększe rośliny, których 
wysokość, lata i gatunek tak są rozmaite: zastosowanie się wszakże do 
następnćj reguły dostateczcćm będzie po większćj części:

Pod drzewa lub rośliny 
od 8  do 1 0  stóp wysokie wystarcza do 1 łóta płynu wskazanego.

I  do 1 '/3 cala w przecięciu 2 łóty » »
—  2
—  3
— 4
— 6  
—  8 
—  12

»
»
»
»
»
u

przecięciu
»
»
»
»
»
»

4 »
8  »

12 »
•/* kwarty
a/s »
Va »

))
»
))
»
»
»

»
))
»
M
»
))

(Dalszy ciąg nastąpi).

W I A D O M O Ś C I  H A N D L Ó W
z B.

s kraju
6 T8 T 

zagranicy 23720.
— 6345 — 20949

Grójec 8 grudnia. Na targu dzisiejszym następujące ceny 
płacone tu były: Pszenicy korzec rs. 6  k. 90; żyto rs. 5 k. 40; jęczmień 
rs. 4 kop. 20; owies rs. 2 kop. 40; rzepak rs. —k. — groch rs. — 
kop.; — proso rs. — kop.; — gryka rs. — kop.; — kartofle rs. 1 
kop. 80; buraki rs. — kop. —; siana cetnar kop. 60; słomy kopa 
ta. 3 kop.; — okowity gar. rs. 1 k. 5; szumówki garniec k. 67 '/a* ^ ° ' 
wieziono w ciągu tygodnia korcy 400. Znajduje się w składach korcy 200.

Gdańsk, 8 grudnia i8h3 r. Stagnacya handlu zbożowego, o ja- 
kićj w u p ł y n i o u y m  tygodniu czytelnikom naszym donieśliśmy, zaczęła 
już w.Anglii ustępować widocznie objawiającemu się ożywieniu. Na 
targu pouiedziiłsowym bjło wiele kupujących, wiele ruchu i ogólna 
opinija o bliskiem podniesieniu się cen. Pogoda tam również nie służy, 
bo po silnych przedwczesnych mrozach nadzwyczajne spadły ulewy i 
wszelkie roboty w polu przerwały.

W ciągu tygodnia dostawiono do Londynu:
Pszen. jęcz. słodu, owsa, żyta bobu groch wyki, s. In. i rzep. 
4874 6098 — 4890 — 1807 — 57

s zagra. 17998 4575 
Mąki z kraju 25602 z 0 __, _____

Targi francuzkie również z krótkićj stagnacyi podnoszą się; w Mar­
sylii pomimo kolosalnych dowozów ceny zaczęły przybierać.

Targi portowe holenderskie i niemieckie, z powodu silnych i przed 
wczesnych mrozów były niejako w zawieszeniu a przy obojętnych wia­
domościach z Anglii i Francyi, spekulanci nie chcieli wchodzić w ih- 
teresa.

Na gdmskićj giełdzie z tejże samćj przyczyny żadnych nie było 
tranzakcyj. Od tygodnia mamy jak na obecną porę silne mroży, Wisła 
stanęła i oprócz berlinck z towarem i pszenicą, wielka massa drzewa 
uwięzła w lodach.

Huna zamian. Londyn 198, Amsterdam lO l'/a, Hamburg 45 '/8.
Makowski Kendzior et Camp.

K U R S G I E Ł D Y b” eT T lT
Dnia 10 grudnia 1 3 5 3  roku.

'  P A P 1

Rossyjskie Inskrypcje w Gertyf. Haaaj,, 4o/e 
Rossyjsko-Angielska Pożyczka 5<y0 
dolskie Obligacje Skarbu 4 %

|t Listy Zastawne sowo.
() Obligacje Udziałowe 

Obligacjo 500 złotowe.
Certyfikaty B. P. aa Oblig. « q st. lit. A. 300 *Ł 5«/(

lit. B. 200

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi. 
dnia 27 listopada (9 grudnia) 1853 r.

OD [RS. | KOP. i DO KOP.fi OD jRS. |K . DO RS. I KOT
yta czetwiert. . 9, 6

j : o a  s 1  1  . ) n  1

Wartolć krtpoe
W  D ruitarń i G aze ty  W arsz a w sk ie j.— W oluo d ru k o w ać .— W  W arsz a w ie  dnia 1 (1 3 )  g rudnia  18.*>3 r .— C enzor

1l
Pszenicy ditto- l l j2 9 '/ ,
Grochu polnego; 10(36 

„  cukrowego 1189 
Fasoli. . . .  12; 2
Gryki. . . 6  8 6
Jęczmienia . . 6  92
Owsa . . . 4 '28
Mąki pszen. pr. 14 35

ordyn. czet. 1 2 jII  
żytnćj pytlowćj 10jl5 
żytnej ra zo w e j.r-j — 

grycz. ćw. 1 0 ( 12
Kaszy jaglanćj. 15 24 '/a 

„  grycz. zw. 12,46 
„  drobnej. 19(88 
„ jęcz. perło. 23,62 
„ „  ordyn 9 ,81 '/,
Sprowadzono w dniu wczorajszym na targ Pragski s Cesarstwa 

Rossyjskiego przez tutejszych kupców: wołów sztuk 434, z różnych 
miejsc Królestwa 191, ogółem wołów sztuk 625, wieprzy 1056 cie­
ląt 447; baranów — ; z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumcyę 
mieszkańców wołów sztok 558, wieprzy 428, cielęta wszystkie.

jSłomy pud 
Siana fura 1 k.

2  k. 
Słomy fura zw. 
Drzewa sos. sąż 
W ół dobry, 

średni, 
lichy. 

Cielę. . .
Baran. . .
Wieprz dobry. 

„ średni.
„  lichy.

Masła pud. 
Słoniny „ 
Kartofli czet. 
Okowity wiad.

w.

— 14 'A — ------

2 50 5 —

3 65 7 —

1 50 2 85
8 65

39 — 52 ____

30 — 38
2 2 — 29 ------

3 1 0 — ------

16 — 32 _ _ ,

13 ------ 15
9 , 1 2
7 60 ____ -

5 2 0 ------ -

4 4 ____ -

4 2 0 '/. — ___

2 52 --- —■

K U R S
mmmmm 

G I E Ł D !
i S H H K i

W A RS Z A W S K IE  J.

Dnia 1 (13) grudnia 1853 r.
_

2 M. 
2 M.
2 M.
3 M. 
2 M. 
1 M.
1 M.
2 M. 
2 M. 
2 M.

S I L E .
Berlin 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. k.
Londyn I funt sterlin.
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. er.
Petersburg ditto.
Paryż 300 franków.
Wiedeń 150 złr.
Wrocław 1 0 0  talarów

2. M O N E T Y .  
Pół-Imperjały rossyjskie 
Holender, dukaty nowe 

ditto star® ważne 
Frydrychsdory Pruskie 
Sosayjskie Assygnaty 
Austrjaekia bilety bankowe za 150 sir.

3. P A P I E R Y .
Obligi Skarbowa sa 100 ra.

oprócz kuponu 4%  kop. 73>/s 
Listy zastawne białe II okresu oprócz kup.

» _ ,, III ,, za 1 0 0  złp.
Obligacja udziałowe na 300 złp. 
Obligacje cząstkowe na 500 złp.

(*)

Certyfikaty Banku lit. A. n® 300 złp 
lit. B. na 200 »ł *» 
Crntr. Likw.Dowody Kom.

ŻĄDAJĄ DAJĄ

R. sr. kop. R. sr. kop

92j55 - — -------- -

140
6

4 0 -
16— —

--------

74
82

1 0 — —
---------

5 15— -------- --------

--------- _ — ---------

------- -

14 75 —
-------- --------

14 67 >/2

— — — ------- .

__ —r . -------- __
złp.
złp. 1 0 0

od Listów Zastawnych kop.
P. M. S o b ie  s z cz  a ń s k i.

2 8 '/*


